
W A R S Z A W A .
P iątek  P»*d*lernlU».

Opłata prenutneracyjna wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie 
fs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
to sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

Drugie Półrocze 1859 roku.

.•»;* 107.
Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Św. N arcyza  B iskupa. J B iu ro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-P rzedm ie- I D ziś rano stopni ciepła 5 , wczoraj w poł. ciep. 11.
W schód  słońca o g. 6 m. 40.— Zach. o g. 4. m. 46. | ście N ro 415. w prost kościoła X X . K arm elitów . [W y so k o ść  wody na  W iśle stóp 6 cali 6.

Przepisy o icyslawie płodów gospodarstwa wiejskiego 
przem ysłu, urządzanej przez C e s a r s k i e  Wolne 

Ekonomiczne Towarzystwo, 
w S t. P e te rsb u rg u  w r . 1860.

(Dokończenie.)
O  d o s t a w i e  p r z e d m i o t ó w .

§ 36. W szystk ie  przedm ioty, przedstaw ione na 
■Wystawie, powinny m ieć w skazaną cenę, za k tó rą  
mogą być nabyte  na m iejscu lub w St. P e te rs b u r ­
gu, z oznaczeniem  w tym  ostatnim  razie, gdzie 
m ianowicie.— § 37. O bok tego byłoby do życzenia, 
ażeby p rzy  w ysyłaniu  przedm iotów  ro ln ictw a, 
dostarczane były p róby  gleby i w arstw y spodniej, 
k tóra przedm iot w ydała , nie mniej ja k  można 
najk ró tszy  opis gospodarstw a, w którem  p rze ­
dm iot w yprodukow any zo s ta ł.— § 38. W szystk ie  
przedm ioty , p rzysłane  na wystaw ę, p rzedstaw ione 
być w inny p rzy  oddzielnej specyfikacyi K om ite­
towi W ystaw y  do dnia  15-go sierpnia  1860 r., 
Oprócz przedm iotów  podlegających prędkiem u 
Zepsuciu, k tó re  przyjm ow ane będą i później, to 
jest na  k ilka dni p rzed  otw arciem  w ystaw y, 
o czem w swoim czasie ogłoszenie nastąp i. B y ­
dło będzie przyjm ow ane w ostatn ich  dniach tegoż 
m iesiąca. P o trzeb a  przytem  złożyć K om itetow i 
Wystawy dokładną i szczegółow ą _ w iadom ość o 
zw ierzętach, k tóre  będą przedstaw ione, z w yra­
żeniem nazwy, rassy , pochodzenia, w zrostu , wie­
ku, m aści, znam ion i głów nych przym iotów  każ­
dego ze zw ierząt.—§ 39. W  celu ocenienia p rzy ­
miotów przedstaw ionych na w ystaw ę narzędzi 
rolniczych i b y d ła  roboczego, dopełn ioną  będzie 
ich próba.—  § 40. W  razie  napotkanych w ątp li­
wości co do pochodzenia, lub  co do w łasności 
jakiego przedm iotu  na wystawę dostarczonego, 
winno być p rzedstaw ione Kom itetowi, na  jego 
żądanie, piśm ienne pośw iadczenie miejscowej w ła­
d zy .— § 41. D la  zebran ia  więcej dokładnych d a ­
nych, k tó re  potrzebne być mogą przy  opisaniu 
w ystaw y, K om itet m ocen je s t żądać w raz ie  po­
trzeby  różnych piśm iennych i ustnych  objaśnień 
od osób uczestniczących w w ystaw ie.— § 42. P rz e ­
dm ioty p rzesy łane  na wystawę adresow ane być
winny do C e s a r s k i e g o  W olnego E konom icznego
T ow arzystw a, z dodaniem  wyrazów : „D o K om i­
te tu  W ystaw y.*— § 43. Członkow ie i K orrespon-
den ci T ow arzystw a, na zasadzie nadanego im

przez W olę N a j w y ż s z ą  praw a (U staw a T ow a­
rzystw o § 6) m ogą w ysyłać na wystawę p rz e ­
dm ioty n ieprzechodzące w agą jednego puda, po­
cztą bez op łaty  wagowego, a w takim  w ypadku 
należy na przesy łkach  w yrażać: od C złonka lub 
K orresponden ta  N. N .

Nagrody. § 43. W  celu zachęcenia wystawców, 
za  przedstaw iane p rzez n ich  najlepsze p łody, u- 
dzielane są, stosow nie do uznania K om itetu w ysta­
wy, m edale, prem ia pieniężne, listy pochwalne, 
podark i i t. p .—§ 45. Niezależnie od n ag ród  p o ­
wyżej w yrażonych, C e s a r s k i e  W olne E konom i­
czne Tow arzystw o w stawiać się będzie do R ząd u  
o w ynagrodzenie najwięcej zasługujących na uw a­
gę producentów  m edalam i dla noszenia na szyi, 
tudzież orderam i, na zasadach  S tatu tów  orderów  
Św. A nny i Św. W łodzim ierza.— § 46 K om itet 
zachęca znaczniejszem i nagrodam i producentów , 
tych przedm iotów , k tó re  stanow ią w ażniejsze, pod 
względem obszerności i rozw inięcia zajęcie m iej­
scowej ludności, lub  też k tórych  rozw inięcie p rzy ­
nieść może krajow i najw iększe k o rz y śc i.— § 47. 
P rz y  oznaczaniu nagród , K om itet polegać będzie 
na zdan iu  wezwanych w tym celu znawców (patrz 
§ 6) i p rzyznaw ać nagrody  w zględnie do dobroci 
przedm iotów .— § 48. P rzedstaw ię  na  wystawę przez 
jednego  w spółubiegającego się kilku przedm io­
tów rozm aitego rodzaju , nie nadaje m u praw a do 
kilku  nagród, lecz w egług uznania K om itetu o trzy ­
muje nagrodę w yższą; przedm ioty  zaś, za s łu g u ­
jące  na szczególną pochw ałę znawców, wym ie­
nione zostaną w św iadectw ie, wydaw anem  razem  
z nagrodą.— § 49. L iczba  m edalów i innych na­
g ród  nie oznacza się, lecz zależeć będzie od do­
broci przedm iotów  przedstaw ionych tudzież od 
bliższego uznania  K om itetu  wystawy. — § 50 
W szystk ie  nagrody , jakiegokolw iekbądź rodzaju  
rozdane będą obecnym  wystawcom  na uroczy- 
stem  zebran iu  C e s a r s k i e g o  W olnego E konom i­
cznego T ow arzystw a, w dn iu  31-m października 
1860 r. odbyć się mającem, w raz ze św iadectw a­
mi w edług ustanow ionej formy, z podpisam i P re ­
zydenta i C złonków  K om itetu .— § 51. N azw iska 
osób, k tó re  o trzym ały  jakow ą nagrodę, zam ie­
szczają się w P racach  T ow arzystw a tudzież w p i­
smach publicznych stolic, o raz w D ziennikach 
gubernialnych, szczególnie tych  gubernii, z któ 
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sługujący. —  § 52. O byw atele m ogą wymieniać 
nazw iska włościan, k tó rzy  mieli u d z ia ł w p ro - 
dukcyi p rzedm iotu  w ystaw ionego, i k tó rzy  tern 
samem nabyli p raw a do nagrody .

Z a zgodność: P rezes  K om m issyi do ułożenia 
przepisów  o wystawie (podp.) P . Sztorch .

P rzez  R ozkaz C e s a r s k i  do S ek re ta rya tu  S ta ­
nu K ró lestw a  Polskiego, z d. 13 (25) p aździer­
nika, M inister S ekretarz  S tanu  K rólestw a P o l­
skiego, R adca  T ajny  Tym owski, w nagrodę d łu ­
goletniej stale gorliwej służby  i p rac jego , po­
sunięty  zostaje na R zeczyw istego R ad tę  T ajnego, 
z pozostaw ieniem  p rzy  teraźn iejszych  obowią- 
skach i godności. (9 (21) października).

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna K assa Oszczędności. W  ty g o d n iu  upłynio 

nym  do dnia 11 (2 3 ) P ażd zier. r .  b . w łącznie, wydano ksią  
żeczek nowych 1 0 0 , na k tó re , tudzież  na  d aw niejsze  w 403  
w nioskach złożono r s .  9 1 0 0  kop . 35 . N a żądanie 128 
uczestn ikom  w ypłacono (p ró cz  procen tu  za  ro k  bieżący r s  
47 kop . 3 0 ) . r s .  4 6 9 3  kop . 8 9 i um orzono  książecze 
oszczędności 4 9 . P rze to  uczestn ików  1 4 6 1 5 , posiada  k a  
p ita ł r s .  7 6 2 8 6 5  kop. 9 8 .

X* P a n  Jó ze f Gluziński znany czytelnikom  
K ro n ik i  z licznych K orrespondencyi, ten sam 
k tó ry  w ydał wiele nauczające dzieło: 0  admini­
strowaniu dobrami ziemskiemi obecnie nap isa ł 
książeczkę pod  ty tułem : „ D r o b n o s t k i  G o ­
s p o d a r s k i e '  k tó ra  je s t owocem jego w ła­
snego dośw iadczenia, zaw iera ona 4 działy  spo­
sobem alfabetycznym  przeprow adzone. W  p ier­
wszym  mówi o rzeczach  drobniejszego w gospo­
darstw ie znaczenia, czyli o tak  zwanych podrzę­
dnych dochodach, na k tó re  zwykle niezw racam y 
uw agi av gospodarstw ach naszych, są  tu  w ykaza-- 
ne użytki z liści, grzybów , śmieci, szerści, i in ­
nych drobnostek, a w ykazane jasno  i dokładnie 
na podstaw ie w łasnych prak tycznych  spostrzeżeń.

W  drugim oddziale, au to r opisuje przedm iot 
który  wcale nie je s t drobnostką, mówi tu  o 
Apteczce domowej, wylicza w szstkie zioła jak ie  
ją  sk ład ać  powinny, objaśnia sposoby przygoto­
wania takow ych słowem w yczerpuje przedm iot 

i gruntow nie. M y się zgadzam y w zupełności ze

W Y J4TEK  Z DZIENNIKA PANA HIPPOLITA.
(Dokończenie.)

Zaledw ie skończył opow iadanie, ju ż  w yjechali­
śmy z lasu , i ukaza ł nam się m odrzew ow y stary  
dw orek wojewodzicowej i b ram a do niego p ro ­
w adząca z m urow anem i słupam i. G odzina była 
6ta wieczorem, na dziedzińcu ujrzałem  kilka po ­
wozów, dom yślając się więc że są goście, k a ­
załem  furmanowi podjechać bokiem  do oficyn. 
N a nieszczęście, spotkałem  pow racającą z p rz e ­
chadzki Anielę, E lw irę  i kilka panien.

  „ P a n  H ippolit!” zaw ołała, poznając mnie
E lw ira .

  p an H ippolit takim  ekwipażeml T o  poety ­
cznie! rzek ła  z przekąsem  A niela, a potem  gdym  
zeskoczył z wózka i zaczął witać dam y, dodała: 
n ie  dziwcie się panie, pan M odrzew ski posiada 
d ar chw ytania rymów i lubi sielanki.

—  „Ś w ię tą  pani mówi praw dę,” rzek łem  u- 
kryw ając urazę, lubię naw et gąski wiejskie; nie 
lubię jednak  drogi tak powolnej, jak ą  dziś odby­
łem  w b raku  koni na poczcie, bo o pó ł godziny 
później mam przyjem ność pow itania pani.

K łam stw o i kom plem ent, u łagodziły  pannę 
A n ie lę , ob iecała  zawiadom ić m atkę o mojem

przybyciu  i odeszła, a ja  w stąpiłem  do oficyny i go z moich przyjaciół, k tóry  będąc bardzo bie
dla zm iany ubioru.

O pis zabaw y w ie j s k ie j  pow tarzany już był 
nie raz, pominę więc zupełnie, jako  podobny 
do tysiąca innych, ale m uszę zanotować w tern 
m iejscu, że mama, córka i  cała rada  familijna, 
by ły  dla mnie mniej grzeczne, dla tego żeiń 
p rzyby ł wózkiem podlaskim , uw ażając mnie za 
biednego urzędniczka i łiteracika, a pachciarz 
dostał rozkaz, aby jad ąc  po mięso do miasta, 
dow iedział się, czy w samej rzeczy na poczcie 
zabrakło koni.

N a szczęście lokaj doniósł mi o danem zleceniu 
Nuhimowi i p rzy  pomocy rubelka, żyd doniósł 
nazaju trz  jasnej pani, żem daw ał 10 rubli za p a ­
rę  koni z bryczką, a nie m ogłem  ich nająć.

H um or pań, popraw ił się cokolwiek, a ja  j a ­
dąc z powrotem  do W arszaw y, myślałem sobie: 
„W ybacz mi ojcze, że rad  twoich słuchać nie bę­
dę, oszczędność w konkurencie nie zniewala dzi­
siaj panny; albo ją  porzucę, albo w ystąpię in a ­
cze j.'

IV .

Cecylia w idząc obojętność moją i dow iedzia­
wszy się, że bywam w dom u wojewodzicowej, 
chciała mi okazać że u tra ta  hołdów  moich, zu ­
pełnie ją  nie obchodzi. B yw ałem  jeszcze cza­
sami w dom u Referentow skich, z porady jedne-

głym  w spraw ach sercowych, dow odził, że gdy ­
bym p rzes ta ł bywać u nich zupełn ie, uważano- 
by mnie za nieszczęśliwego konkurenta, a A n ie ­
la dow iedziaw szy się że nie mogłem zyskać w za­
jem ności od córki biednego urzędnika, niezawo­
dnie odm ów iłaby mi swojej ręki.

H enryk  za to m iał wielkie powodzenie. W e 
dwa m iesiące od czasu jego pierw szej wizyty, by ł 
już  po zaręczynach z Cecylią, a za m iesiąc m iał 
zostać jej mężem. Nie mogła jednak  panna R e- 
ferentow ska znieść mojej obojętności i ilekroć 
byłem w domu jej rodziców', zaw sze słyszałem  
jakieś żarciki z panien wiejskich.

Pew nego dnia, odebrałem  list od pani w oje­
wodzicowej, zapieczętow any by ł lakiem  czarnym , 
a zaw ierał wiadomość że pani G usław ska, ów 
w zor kobiet polskich, p rzen iosła  się na łono w ie­
czności, a m ajątek i rzeczy po niej pozostałe, 
zapisała pannie Anieli, na  końcu listu  była za­
niesiona do mnie prośba, o napisanie nekrologu i 
w ierszy do nagrobka.

J a k  najsum ienniej w ywiązałem  się z danego 
mi zlecenia, ale w ypadało mi pojechać także sa ­
m em u, dla przyjęcia udziału  w żalu pani G*** i  
jej rodziny, której członkiem spodziew ałem  się 
zostać.

N ie miałem na drogę pieniędzy, ale p rzy  po­
mocy dwóch poręczycieli i nie obdłużonej pensyi, 
udało mi się w p rzeciągu  kilku dni w ypożyczyć



zdaniem  autora, że apteczka dom owa wtedy zdać 
się może kiedy chcem y dać zió łka chorem u n ie­
winne, kiedy lekarz zdążyć nie może i opatrzyć 
świeżą ranę niżeli on przybędzie, mieć w dom o­
wej apteczce środki do rosporządzen ia  za p rzy ­
byciem  takow ego, aby nie tracić  czasu na po­
syłki za lekarstw am i.

W  oddziale trzecim i czwartym: Drobnostek go­
spodarskich, są rzeczy in teresujące już  nietylko 
prak tyczną ale i naukową stronę gospodarstw a. 
W idzim y tu  bowiem po raz pierw szy opracow a­
ną  terminologją wyrobów tow arnych w lasach 
W ołynia , i rzecz o p takach  dzikich na Podolu , 
rzeczy te  wychodzą z za k resu  Drobnostek, a 
przynajm niej też D robnostki podnoszą do ważno­
ści naukowego trak ta tu . — C ena dziełka przystę- 

na za 6 przeszło  arkuszy d ruku  w 16-ce tylko 
op. 60. au to r oznaczzł i złożył dzieło to  w ko­

mis, w księgarni W arszaw skiej G ustaw a Gebe- 
tnera— N, 415 na K rakow skiem -Przedm ieściu .

P
k'

D nia  25 sierpnia 1859 r., o tw arty  zosta ł w  
W arszaw ie, pod firmą: T y tus H a lp e rt, Z akrze­
w ski et Comp., dom  handlow y, poświęcać się 
m ający interesom  ajencyjnym , komissowym i s p e ­
dycyjnym . K an to r o tw arty  je s t p rzy  ulicy K ró ­
lewskiej N r. 412. G łów ną dążnością tego dom u 
będzie, odpow iedzieć godnie zaufaniu, jak ie  w 
firmie tej, w spółobyw atele nasi położyć raczą. 
R eprezentow anie domów tylko pierw szorzędnych, 
u łatw ian ie  stosunków  z temiż domami, o trzym y­
w anie od nich zaliczeń na p roduk ty  naszych 
stron, sprow adzanie i ekspedyow anie produktów  
i  tow arów  zagranicznych, przyjm ow anie asseku- 
racyi wszelkiego rodzaju  (ubezpieczeń), p o śre ­
dniczenie p rzy  kupnach i sp rzedażach  w W a r ­
szawie lub zagranicą, nietylko ruchom ości, jak : 
zboże, drzewo, okow ita, cukier w głow ach i 
m ączce i t. p ., albo wszelkiego rodzaju  tow ary, 
m achiny, narzędzia  rolnicze i inne, lecz nadto i 
nieruchom ości, ja k  dobra, lasy, fabryki, domy i 
t. d.; oto czynności tego zak ładu . D la  osiągnię­
cia celu, firm a ta , gotow ą je s t otw orzyć domy 
filjalne w każdem  m iejscu gdzieby się potrzeba 
takow ych okazała, a w szędzie rzetelność, um iar­
kowanie w zyskach, chęć przy łożenia się do o- 
gólnego dobra , s taran ia  o zapew nienie dogodno­
ści tak  producentow i jak  konsum entow i, stanow ić 
będą podstaw y je j postępow ania.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C Y A .

P aryż, 2 2  października. Jako lw iek  dosyć g ło ­
śno mówią o n ieporozum ieniach m iędzy gabinetam i 
francuzkiem  i angielskim , z pow odu że A nglia  
ośw iadcza się przeciw  kongresow i na zasadach  
przyjętych w Zurich, przecież z drugiej strony 
wspólność działania w wypraw ie ch ińsk iej, nie 
dopuszcza m yśli, żeby stosunki tych  dwóch 
państw  nie m iały być przyjazne. P raw d a , że od­
stąpiono wiele od pierw otnie zakreślonych ro z ­
m iarów  tej w ypraw y, a nawet już  nie do Pekinu  
ale tylko do T ien  T sin  m ają się połączone siły  
lądow e i morskie obu m ocarstw  udać. Z pom ię­
dzy okrętów  w ojennychfrancuzkich , Duperre p rze­

znaczony je s t  do tej w ypraw y. O układach  z to ­
w arzystwem  poczt cesarskich, względem przew o­
zu wojska do C hin, potw ierdzają się wiadomości 
p rzed  k ilku dniam i podane.

A u s t r y a ,  ja k  pow iadają, w celu  skrócenia zw ło­
ki w podpisaniu  ostatecznem  trak ta tu  zu richsk ie- 
go, przez chorobę hr. Colloredo powodowanej, 
ma upow ażnić p. M eysenburg  drugiego pełno­
mocnika swego tow arzyszącego hr. Colloredo, do 
podpisania pierw szego trak ta tu , k tó ry  do tąd  ty l­
ko je s t oparafow any. W spom niaw szy o traktacie 
Zurichskim , m usim y objaśnić, że puszczana p o ­
głoska, jakoby  król Belgów był pow ołany na a r ­
b itra  do oznaczenia summy d ługu  państw a na 
L om bardyą p rzypadającej, je s t  tyle bezzasadną, 
że lubo królow i Leopoldow i rząd  francuzki z ro ­
b ił propozycyę tego rodzaju , a nawet w tutejszem  
m inisterstw ie spraw zagranicznych, jaw nie i urzę- 
downie o tem mówiono, przecież zgodzenie się 
A ustry i na summę przez S ardyn ię  podaną, uczy­
niło odniesienie się dalsze do króla Belgów zby- 
tecznem .

W  miejsce K on tradm ira ła  C laraud  m ianow a­
no naczelnym  dow ódzcą floty na wschód, p rz e ,  
znaczonej, kap itana okrę tu  de la  R onciere N ouri.

{Ind. B el.)
Paryż 23  października. N ajw ażniejszą nowością 

dnia dzisiejszego, je s t  zerw anie układów  H iszp a ­
nii z M arokkiem  i w yprow adzenie wojny. D z ien ­
niki angielskie, jednozgodnie, tak  m inisteryalni, 
jąk o  też oppozycyi poczynają krytykow ać trak ta t 
pokoju w Z urich , jak  gdyby na dane hasło ogól­
ne. A le to je s t tylko manewrem, bo niezawodnie 
gdyby się była spraw a m arokańska w sposób zg o ­
dny załatw iła, dzienniki angielskie byłyby podo­
bnie jednozgodnie chw aliły w arunki w Zurich 
wyjęte. Zagniew ani więc A nglicy, że rząd  h i ­
szpański nie pokazał się tak  przystępnym  na ra ­
dy gabinetu angielskiego ja k  kiedyś, całe swe 
niezadowolenie m iotają na F ran cy ę  i niby się 
m szczą nie chcąc przyjąć udzia łu  w kongresie. 
Z daje się rzeczyw iście że m arszałek  O ’D onnell 
tym  razem  znowu postąp ił sobie znaną summę 
kastylską, przypom inającą świetne czasy H isz p a ­
nii. W  rozm ow ie z am bassadorem  W . B ry tan ii 
na uw agę tegoż cokolwiek żyw ą. „P an  nie nap i­
szesz tego coś mówił do m nie” odpow iedział 
“Zobaczymy)), a rzek łszy  to przyw oła ł s e k r e t a ­
rza , którem u k aza ł napisać w yrzeczone słow a i 
wręczyć je  am bassadorow i angielskiem u, upow a­
żniając go do p rzesłan ia  pism a swemu rządow i.

Z pow odu w szystkich tych trudności ja k  nas 
zapew niają dobrze świadomi rzeezy, m iały p o ­
w stać nieporoznm ienia w gabinecie angielskim . 
Stronnictw o mniej n ieprzyjazne F ran cy i, m iało 
ośw iadczyć się przeciw  lordow i R ussel, n iep rzy ­
chylnem u F ran cy i i je j rządow i. R ady gabinetu  
w Londynie codzień się odbyw ają, a ju ż  szep ta­
no, że lo rd  R ussel ma w ystąpić z m inisteryum , i 
że parlam ent ma być w krótce zwołany.

O tóż w ęzeł polityki Z W łoch  przenosi się do 
G ib ra lta ru  i L ondynu , bo zdaje się nie p łonną 
była  wieść w czorajsza, że gabinet angielski p o ­
stanowił siłą  zbrojną nie dopuścić wojny m iędzy 
H iszpan ią  i M arokkiem , z czego rzeczyw iście 
m ogłyby w yniknąć w ielkie zaw ikłania, zw łaszcza 
gdyby F ran cy a  chciała w esprzeć H iszpanią . N ie­

zaw odnie obw arow ania T angeru  i C euty, zniży­
łyby bardzo znaczenie G ibraltaru . A le trudno 
też pojąć dla czego A nglia ma w yłącznie władać 
w szystkiem i cieśninami? (N ord,)

W  kw estyi m arokańskiej m iał bardzo żyw ą ro­
zmowę lord  Palm erston  z posłem  francuzkim  p- 
P ersigny . N aczelnik gabinetu angielskiego mocno 
użala się na am bitne zam iary gabinetu madryckiego 
rzekł, iż A nglia niepozwoli H iszpanii zajmować obu 
brzegów  cieśniny G ib ra lta rsk ie j, i że tem u nawet 
s iłą  o ręża opierać się będzie. P arlm erston  w yra­
źnie oświadczył, ze z tej spraw y uczyni kwesty? 
europejską. Mimo takiego ośw iadczenia, Francya 
i H iszpan ia  nie zm ienią postępow ania wzglę­
dem  M aroko i przedsięw ezm ą żrodki ukrócenia 
napaści tych barbarzyńców  i zabezpieczenia się 
od nich na przyszłość.

K S IĘ S T W A  N A D D U N A JS K IE .
Bukarest 11 października. W  dniu 8-go b. m- 

odbyła się inw esty tura  księcia A leksandra  Kuzy
0 której następujące szczegóły  podajem y. Około 
dziesiątej z ra n a  do sali zgrom adzenia narodo­
wego p rzyby ł sztab głów hy księcia, oraz ofi­
cerow ie garn izonu  tu tejszego, urzędnicy  cy­
wilni i liczni słuchacze znajdujący się w try b u ­
nach. O  jedenastej przybyli m inistrow ie, następ­
nie ajenci i konsulow ie zagran iczni, k tó rzy  także 
zajęli trybuny  dla nich przeznaczone. W  południe 
pułkow nik T ąir-B ey , k tóry  p rzyw iózł firmau, 
w szedł do sali w tow arzystw ie swego sekretarz®
1 tłom acza.

K siąże przyby ł o godzinie kw adrans na pięr' 
wszą; a m inistrow ie wyszli na  jego  spotkanie- ( 
K iedy  książę skierow ał k roki do tronu , pułko­
wnik T a ir  B ey zbliżył się do niego i podał m® 
akt inw esty tury . K siąże podał akt sekretarzoW 1 
pułkow nika, k tóry  go odczytał po tu recku . Na­
stępnie pułkow nik pod ał go znow u księciu ,a  p re­
zes rady  m inistrów  odczytał go w języ k u  rum ań- 
skim, po którem  to pow tórnem  przeczy tan iu  ksią­
żę zw racając się do pułkow nika T a ir  Bey, rzek* 
do niego następujące słow a po francuzku.

„Pułkow niku, oświadcz Jeg o  C esarskiej Moścj 
Sułtanow i hołd  mojego najgłębszego szacunku, 1 
zapew nij go o mojej najw iększej gorliwości dla 
pom yślności k ra ju . Zapewnij także S u łtana, że 
R o m a ń c z y c y  um ieją być w ierni traktatow i.*

P o  tej odpow iedzi książę w yszedł, a znim ra­
zem członkow ie zgrom adzenia narodow ega. F ir ­
man p rzyznaje  księciu w ładzę bez w arunków  1 
zastrzeżeń , w yrażając tylko, że na zasadzie adre- 
su przedstaw ionego p rzez zgrom adzonie w ybor­
cze W ołoszczyzny, k tó ra  w ybrała  większości? 
głosów  (trzebaby  czytać jednom yślnie) pułkowni-! 
ka K uzę, Sułtan-daje m u inw esty tu rę  na ho­
spodara.

W  Jassach  takiż firman odczytany i inwestytu' 
ra  z tem iż odbyła się form alnościam i.

W czoraj przylepiono po rogach  ulic k ilka pa­
szkwilów bezim iennych, zachęcających m ieszkań­
ców do podpisan ia petycyi do księcia przeciw  mi­
nistrow i spraw  w ew nętrznych. Rzeczyw iście 600 
do 700 osób zebrało  się w ieczorem , a gdy  na 
w ezwanie prefekta policyi nie chcieli się rozejśćij 
i k ilku aresztow ano. Skutkiem  tego nastąpiło 
zbiegow isko; żądano uwolnienia aresztow anyc
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75 rub li i dorożką w ynajętą puściłem  się W d ro ­
gę. Lokaj porządnie ubrany  i moje cale w ystą­
pienie, podobało się pannie A nieli, nie zbyt za ­
sm uconej po stracie ukochanej cioci, ale zaledwie 
ro zesz ła  się wieść po okolicy, że panna G*** bę­
dzie m iała teraz 100,000 posagu, około d w u n a­
stu  nowych zjawiło się konkurentów.

Postępow ałem  z wielkim takiem , nauczyłem  lo ­
kaja co ma mówić, a o czem zamilczeć; gdzie 
irzeb a  było wydać, dla pokazania się nie ż a ło ­
wałem  pieniędzy, utrzym yw ałem  panną Anielę 
w przekonaniu że w-yszedłszy za mąż, powinna 
mieszkać w W arszaw ie, mieć swoją karetę i 
w ierzchowca, oraz być na w szystkich balach p u ­
blicznych i pryw atnych i dotychczas byłem  naj­
szczęśliwszym  z konkurentów . M artw iły mnie 
tylko słow a raz wyrzeczone przez nią: ,,M ój mąż 
p rzyszły  w takim  razie tylko odbierze mój po- 
s a f ,  jeżeli będzie w możności zahipotekow ania 
m i <ro na swoim w łasnym  m ajątku nieruchom ym .”

P an n a  Aniela, myślę sobie, je s t bardzo p ra ­
k tyczna panienka, ale ożeńm y się tylko, to ją  
przerobim  zupełnie.

Byłem  jeszcze razy kilka w dom u w ojewodzi- 
cowej; każda bytność pociągała za sobą w ydatki 
znaczne, postanowiłem więc jechać  raz ju ż  tylko 
i  oświadczyć się o pannę Anielę.

Znowu jeden znajom y nastręczy ł mi lichw ia­
rza , który ofiarował się z pożyczką pieniędzy, 
ju ż  me na pensyą, bo ta  obciążona aresztem ,

ale a konto p rzyszłego  posagu  i obietnic m oje­
go ojca. G dy lichw iarz przyby ł do m nie, poka­
załem  mu list nap isany  w łasną moją ręką, a 
włożony w kopertę pocztową z listu  świeżo od 
ojca otrzymanego, lis t przezem nie p isany brzm iał 
w sposób następujący:

K ochany Synu!
K iedy  nie możesz odebrać teraz tych kilku ty się­

cy, k tóre porozpożyczałeś znajomym, to pożycz 
sobie na rew ersa p rzez nich wydane, a j a  za 
dwa a najdalej za trzy  tygodnie przyszlę ci 6,000 
złp. wiedząc że potrzebujesz teraz  w ystąpić p rzy ­
zwoicie, żeniąc się z panną m ającą 300,000 p o ­
sagu i t. d.

Twój ojciec etc.
Żyd obejrzał kopertę, pieczątki pocztow e, d a ­

tę, porów nał pismo w liście z pism em  na koper­
cie, k tóre były bardzo  podobne do siebie, zapy­
tał się gdzie mam rew ersa  na rozpożyczone pie­
niądze znajomym, pokazałem  mu je : gdyż mój
pro tek tor podrobił takow e i nakoniec przy po­
mocy dwóch solidarnych poręczeń moich zn a jo ­
mych, którzy  posiadali k redy t u pana K otelsohn, 
dostałem  złp  2,500, daw szy rew ersik  na  3,000 i 
zapewnienie zw rotu  kap ita łu  najdalej za miesiąc.

Lokaja, k tóry  nie miał ja k  lat 16. p rzebra łem  
z czerkierska, nająłem powóz, od przypadku  w zią­
wszy pierścionek z brylancikiem  dla panny, g d y ­
bym został przyjęty, i pojechałem  z mocnera p o ­
stanowieniem proszenia o rękę panny A nieli.

N a dziedzińcu  p rzed  domem W ojewodzicowej 
nikogo nie było prócz w ron siedzących na drze-j 
wie i płocie. U cieszyłem  się mocno żem nie za-; 
s ta ł gości, m ogących mi przeszkodzić w chwili 
tak  w ażnej, i z biciem serca w szedłem  do salo­
nu. E lw ira  pow itała mnie p ierw sza, p rosząc o za­
czekanie p rzez chwilę, gdyż panie po powrocie 
z w ieczora spały  cokolwiek dłużej i nie są jesZ'j 
cze ubrane. W  pó ł godziny potem  ukazała  si? 
W ojewodzicowa, uśm iechająca się jak  zawsze i grze­
czna jeszcze bardziej, a za drug ie  pół godziny 
p rzybyła  i panna A niela. P ie rw szy  raz udało
mi się zauw ażać na t w a r z y  je j praw dziw ą radość,
połączoną jednak  z pewnym rodzajem  pom ięsza- 
nia. Sądziłem  że dom yśla się powodu mojego 
przybycia, że podobał się je j mój^ powoź, więc 
byłem  pewnym  dobrego przyjęcia moich o- 
świadczeń.

Zw ierzyłem  się E lw irze  i p rzy  je j pomocy, po 
godzinie rozm owy, zostałem  sam na sam z pani? 
G***. W iedząc że dzisiaj p rzy  zaw ierani u zw ią­
zków m ałżeńskich, najbardziej in teresu je  w szy­
stk ich  strona m ateryalna , wypow iedziałem  je ­
dnym  tchem  W ojewodzicowej, że mam z domu 
o d 'ro d z icó w  3,000 rocznie, 3,000 z prac lite rac ­
kich i 2,000 pensyi w b iu rze, co razem  wzięte, 
czyli 8,000 i moje serce radbym  podesłać pod 
stopy panny Anieli, czekając jej zezw olenia m a­
cierzyńskiego.

Zauw ażałem , że pani G***, ja k  gdyby licząc,
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K sią że  w ydał energiczne rozkazy, kazał k ilku  
batalionom wojska w ystąpić i tłum y rozproszyć. 
Dziś spokojność zu p ełn ie przywrócona, około 10 
osób aresztow ano. W id zim y ztąd, ze  k siąze k u ­
la postanow ił w szelk ie tego rodzaju zaburzenia  
energicznie przytłum iać i surowo karać.

°  1 Ind. B elge)
N E A P O L .

Z N eapolu  donoszą, że chw ilow e zam ięszam e  
*  S y cy lii ju ż ustało, m ała liczb a niespokojnych  
schroniła się  w  góry i żandarm erya p o sz ła  w p o ­
goń za nimi. Z ałoga w  S ycy lii b ęd zie znacznie  
W zm ocniona.-B ataliony zagraniczne bardzo czyn ­
nie organizują; zaciągają do n ich  lu d zi z  w szys - 
kich narodów, a szczególn iej Szw ajcarów  i N ie-
fticów. Zapewniają że jenerał F ilangeri prosi, ze y  
Hiu tylko pozostaw iono m im steryum  wojny, gdyz  
W ogólnym  kierunku spraw państw a, w pływ  jego
jest m ało znaczący.

O d ostatniego w ybuchu r. 1858 W ezu w iu sz c ią ­
gle w ylew a potoki law y, a teraz m ieszkańcy  
Portici i Sa in t Jorie , lękają s ię  gw ałtow n iejszego
J6 8 Z C Z 6 .

Stan obecny W u lkan u  ciągle ten  sarn od  osiem -  
Uastu m iesięcy , różni się  od w szelk ich  zjaw isk, 
dostrzeganych od  najdawniejszych czasów .

T rzy  najstraszliw sze w ybuchy W ezu w iu sza , by  
ły  1631 r., k iedy przez szesn eście god zin  trwające 
okropne trzęsien ie z i e m i ,  groziło  N eapolow i osta- 
tecznem  poch łonięciem , i gd y  p op io ły  d o sz ły  aż 
do portów A rchipelagu  i Stam bułu; w ybuch 1737 

I którego law a zn iszczy ła  w ięk szą  cżęść w ioski 
IłezyS a, i  n areszcie 1794, k iedy strum ień law y  

i Vy ciągu  sześciu  god zin  p rzeb ieg ł dw ie m ile w ło ­
skie. W  teraźniejszym  w ybuchu, lawa jeszcze  
dłuższą przestrzeń  przebiegła, bo chociaż pow ol- 
niej d osz ła  do trzech m il długości.^

N ow y otw ór W ezu w iu sza  n astąp ił po gw ałto  
"Wnem trzęsien iu  z ie m i, które zrob ił w ielką  
rozpadlinę w  ostrosłup ie wulkanu. L aw a  w y­
chodzi z podnoża ostrosłupa o trzysta m etrów  
od D om u  P usteln ika , a rozpostarłszy  się  po ob ­
szernej p łaszczyźn ie  w padła w  w ąw óz g łęb ok i na 
80 m etrów, a na 800  szeroki i zupełn ie go za la ­
ła, potem  przerw aw szy w trzech  m iejscach  p ięk ­
ną dro"ę zrobioną dla pow ozów  p och łonęła , ze 

' dw adzieścia osad  w iejsk ich  i zn iszczy ła  znaczną  
przestrzeń gruntów  zasadzonych w innicam i i u rzę­
d am i oliw nem i, a teraz potok ogn isty  posuw a się 
ku sm entarzow i P ortic i i tylko o k ilkaset m etrów  
jest od niego od dzielon y . . . ,

D ziw n ym  zdarzeniem , law a okrążyła dom  sta­
rego k s ię d z a , bez u szk odzen ia  go, lecz  je s t  z e -  
Wsząd otoczon y  tą ogn istą  m ateryą i przystąpić  
do niei-o nie m ożna. D ośw iadczen ia  dyrektora  
obserwatoryum  d ow iodły , że gorącość law y d ocho­
d zi do 1000 stopni Reaum ura.

O d niejakiego czasu  w zn ow iły  się częste trzę­
sienia ziem i i boją s ię  now ego w ybuchu. K ról 
z m ałżonką sw oją u d z ie lił pom ocy m ieszkańcom  
zn iszczo n y ch  osad . P rzew o d n icy  do W ezu w iu sza  
w ynaleźli n ow y rodzaj przem ysłu. P od su w ają  się 
do krańca roztopionej law y i mając form y m edalio­
nów. K róla , królow ej, cesarza N apoleona, k ró ­
low ej W iktoryi i różnych osób sław nych w  ob e­
cnym  czasie, odlewają z law y ich  w izerunki i 
przedają am atorom.

p  R  U  S  S  Y .
W roclaw, 23  października. J .  K . W . K siąże  

R ejent w yjechał dziś o god zin ie 7-ej z rana w to ­
w arzystw ie p rzyb yłych  tu K siążąt domu K ro-
lew sk iego , tud zież ober-prezydenta v. bch lein itz  
i jenerała-kom endanta L ind heim  do Ohlau, gd zie  
pociąg p rzyb ył o godzin ie w p ó ł do ósm ej. K siąże  
od był p rzegląd  straży honorow ej, a gdy ujrzano  
sygn a ł, zapow iadający zb liżen ie  się  pociągu , k tó­
rym  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i  
m iał przybyć, K siąże  Rejent wraz z ionem i K sią -
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żętam i dom u K rólew sk iego , w yszed ł na pro<* 
lofu. P ow itan ie m ięd zy  N a j j a ś n i e j s z y m  C  

r z e m  W s z e c h  R o s s y i  i K sięciem  R ejentem  było  
nader serdeczne. N astępnie D ostojn e O soby udały  
się  do przygotow anych p okoi, z których po 
chw ili w y szed ł N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  w  mun­
durze jeneralskim  pruskim , a K siąże  Rejent w ta- 
rimże m undurze rossyjskim  i udali się  na śnia­
danie, w  którym  w szy scy  K siążęta  tow arzyszący  
N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r o w i  i K sięciu  R ejentow i, 
w zięli u dział. P o  śniadaniu K siąże Rejent przed­
staw ił J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  zgrom adzone  
na banhofie w ładze. O god zin ie dziewiątej pociąg  
w yru szy ł z O hlau  przy okrzykach tłum nie zgro­
m adzonego lu du  i dźw ięku  narodow ego hym nu  
rossyjsk iego . O  kwadrans na dziesiątą pociąg  
M o n a r s z y  p rzyb ył na tu tejszy  banhof, który  
św ietnie był przystrojony. N a platformie zgrom a­
dzeni byli w szy scy  obecni tu jenerałow ie, ofice­
rowie różnych  pułków  i deputacye w ojskow e. 
R adośne „hurra!* pow itało Najjaśniejszych gości. 
G dy C e s a r z  z  K sięciem  Rejentem, w y szed łszy  
z w agonu, p ostępow ali w zd łu ż szeregu  straży h o­
norowej, od ezw ał się  narodow y hymn rossyjski. 
N astąpiło  p rzedstaw ienie naczeln ików  rozm aitych  
w ład z, poczem  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  z  K sięciem  
R ejentem  w sied li w przygotow any cztero-konny  
dw orski powóz i udali s ię  do m iasta. N a w szy­
stkich u licach okrzyki liczn ie  zgrom adzone­
go ludu w szystk ich  stanów , w itały N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  G o ś c i a . Zaraz po przybyciu  do m iasta, 
N a j j a ś n i e j s z y  C ę s a r z  od b ył przegląd  straży  
honorowej 3go pu łk u  u łanów , odw iedził n astęp ­
nie jenerała  dow odzącego L indheim  i w  jego  to ­
w arzystw ie od d ał w izyty  K siążętom  dom u K r ó ­
lew skiego, a po połndniu zw iedzał m iasto. P rzy  
wielkim° ob ied zie u K sięc ia  Regenta, oprócz N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i  zagranicznych K siążą t, 
m ieli za szczy t znajdować się m inistrow ie, osoby  
orszaku  C e s a r s k i e g o  i kilka innych snakom itych

W ieczorem  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K sią że  
R egen t, tu d zież  K siążęta  zagraniczni i pruscy za ­
szczycili sw oją obecnością  galowe^ w id ow isko  w 
T eatrze; M iasto b y ło  nader w spaniale ośw ietlone.

(Schl Ztg.)
Berlin 23  października. N a p osied zen iu  sejmu 

zw iązkow ego w  Frankfurcie dnia 20 b. m., p oseł 
pruski p. U sed om , na w niosek państw  średnich, 
dotyczący organizacyi wojennej zw iązku, co do 
r z e c z y 'z g a d z a ją c  się  na w niosek , odpow iedział: 
Z w iązek  najlepiej b ęd zie zab ezpieczony, jeżeli się 
przy swej kom petencyi utrzym a, i jeże li przy  
organizacyi wojennej, zaw sze zw róci u w agę  
na° stosunek rzeczyw isty  potęgi państw. 

D ow iadujem y się , że u ło ż o n o jr z y ^ j ir ^

form y w ojska pruskiego i takowe do najw yższej 
d ecyzy i przedstaw iono. Nim  takowa jednak  na­
stąpić m oże, potrzeba zasięgn ąć opinii i.nimster- 
stw a skarbu. Projekt n ajznaczn iejszy  reform y , 
przedstaw ia potrzebę utw orzen ia  16 now ych  p u ł­
ków jazdy, to jest po dwa dla każd ego z ośm iu  
korpusów  w ojska. Zam ierzona u roczystość ob ch o­
du stuletniej roczn icy urodzin  poety Sch illera  o d ­
b ęd zie się  bez dem onstracyi publicznej, i  za p o ­
w iedziany program  zupełnej u legnie odm ianie.

(B resl. Ztg.) 
W Ł O C H Y .

Modena 15 października. K siąże M odeny jak g ło ­
szą, u w oln ił sw oich  tutejszych  dworzan od ob o­
w iązków  słu żb y  dworu, a znakom ite rodziny, k tó­
re przy k sięc iu  bawią zarządzili tu  sprzedaz sw o­
ich nieruchom ości. Z tego m ożna w nosić, że ksią­
żę zam yśla abdykować. , ,,

W zg lęd em  stanu wojska lig i W łoch  środk o­
w y ch ,“następujące cyfry zdają się  być n iezaw od ­
ne. P o d  dow ództw em  generała G aribaldi zostaje  
(5750 lu dzi ochotników  piem ontskich, ochotnikow  
lom bardzkich je s t  3290. W en ecyan  1200, N eapo- 
litańczyków  A S ycylian ów  2150 , R zym ian 500, 
Fran cu zów  200, A nglików , M altańczyków ; J o ń ­
czyków , G reków  i in nych  około 1400, [D ezertre- 
rów i w ypu szczon ych  zw ięzień  80 0 , razem  ok o ło
35 000 lu d zi. Lv * p  z -)

'Turyn 20 października. Traktat pokoju p o­
łożen ie  ’rzeczy w księstw ach n ic n ie zm ien ił. 
R ząd  sardyński tak samo zachow uje się  w zg lę ­
dem  prow incyi W ło ch  środkowych jak przedtem , 
chybaby w ięk szą  czynność m inisterstw a w ojny  
za różnicę uw ażać m ożna. H r. Cavour je s t  zn o­
wu w T uryn ie i ju ż kilka razy król naradzał się  
z nim. P ow szech n ie  lękają się  napadu ze  strony  
p ołączonych  w ojsk  neapolitańskich i p ap iezk ich  
na le^acye. A u strya  i sto lica  apostolska mają na­
dzieję, że  zdołają zapobiedz kongresow i, zm u­
szając N apoleona I I I , aby op u ścił sw e stanow i­
sko dw uznaczne. . . ,

R ząd  tutejszy w ie bardzo dobrze o w szystk ich  
zam iarach, a w e W ło sz ec h  środkow ych w ojska  
są należycie uorganizow ane i w p ogotow iu  o d e­
p rzeć k ażd y zam ach. W  ogóln ości m ieszkańcy  
W łoch  środkow ych są teraz m ocno w zburzeni, i  
k ied y  dotąd  um iarkowanie cech ow ało  w szystk ie  
kroki rządów  tym czasow ych, teraz przecież gd y­
by jaki gw ałtow ny zaszed ł wypadek, sp odziew ać  
się  m ożna zap alczyw ego oporu. G enerałow ie  
G aribaldi i F an ti, objęliby w sp ólm e g łów n e do­
w ództw o, bo m iędzy obydwom a n ajszczęśliw sza

V^M ]o n u f r AToskański donosi, że człon kow ie d e-  
putacyi toskańskiej: don N eri C orsini, m arkiz 
Lajatico, kawaler U batdino P eru zz i i professor  
Carlo M atteucci m ieli zaszczyt być p rzep u szcze­
ni do p osłuchania  u cesarza F ran cu zów  i opo­
wiadają że słow a jakiem i do nich N apoleon I I I  
przem ów ił w taki sposób strescic się dają. „Ce­
sarz będąc związany warunkami w Y illafranca  
przyjętem i, nie m oże mnej u dzielić  rady, tylko  
tej żeby  W ło s i przyjęli napowrot przyw róce­
nie daw nych książąt, z roz leg łą  rękojmią niepo­
d leg łości i sw obód. C esarz trwa ciągle w  p osta­
nowieniu, iż nie pozwoli na żadną interw encyą, 
nawet ze strony N eapolu . D odaje,_że_jego_zobo-

pow tórzy ła  dwa razy 8 ,000 złotych , potem  zapro­
s iła  panią B orzycką, ośw iadczając jej moje zam ia­
ry, a °-dy ta r z e k ła :— J a  sąd zę moja mamo, że  
to ’ bardzo dobra partja dla niej, —  poproszono  
panny A n ie li i pow torzono jej moje prośby.  ̂

A n iela  w ysłu ch ała  w szystk iego  obojętnie i 
drw iąc prawie, odpow iedziała: „W iem  że p. IIip -  
p o l i t j e s t  bardzo m iłym  m łodzieńcem , ale m oże  
to zb yt w czesn e ośw iadczen ie, w ięc przynajmniej 
p otrzebu ję nam yśleć się  do jutra.*

—  D zięk u ję  —  rzekłem , —  że pani n ie odebra­
ła ś  mi nadziei zu p ełn ie, ale ten nam ysł zaw sze  
n ie  je s t  dla m nie korzystnym , a b yłby zabójczym , 
<rdybym jutro jeszcze  nie odebrał stanowczej od  
pani odpow iedzi.

„D la  czego?* zapytała w eso ło  A niela .
 B o  m ógłbym  sądzić że tylko z ębaw y nie

doczekania się  god n iejszego  odem nie konkurenta, 
od dajesz mi pani sw ą rękę _

„W ierz mi pan że tak z łe  m e jest.*
W ie c z ó r  ze sz ed ł nam d osyć w esoło , A n iela  

b y ła  nawet grzeczn ą dla mnie i zaczynałem  w ie­
rzy ć  że dopnę celu m ych życzeń . S n y  m iałem  
n ajroskoszniejsze, ale przebudzenie za to n ie by- 
ło  tak przyjem ne. G d y m  otw orzył oczy, b yła  g o ­
d zin a  m oże szósta , w całym  dworku słychac było  
gw ar i  hałas, nakoniec zaczęto sztukać do drzwi 
m ojego pokoju i u sły sza łem  g ło s W ojew odzico- 
wej: „Panie H ip p olic ie , ratuj nas!*

U brałem  się  co prędzej i w ybiegłem , a pani

G*** chcą mi objaśnić całą katastrofę, podała do 
przeczytania karteczkę z następującem i słowam i: 

„ G d y  mama się  obudzi, będę ztąd bardzo da­
leko. —  P ozw oliłam  się w ykraść panu G rodzkie­
mu, z którym  w idziałam  się  onegdaj na w ieczorze  
u  n aszych  sąsiadów . N ie m ogłam  postąpić w inny  
sposób  bo mama ob liczy ła  jeg o  d ługi i nie- 
chciała  go nazw ać zięciem , a on jeden tylko zda­
je  mi się  być godnym  mojej ręki. P o  ślubie 
przyjedziem y do mamy. Aniela.*

P. s. „P an u  Ilip p o litow i d zień  dobry zasyłam ; 
przepraszam  że się fa tygow ał na p różno.“

R ozgniew any byłem  do najw yższego stopnia, 
przeczytaw szy  list A nieli, ale m usiałem  udaw ać 
pozornie, że przystaję na prośby pani G pojadę 
do pana G rodzkiego i będę żąd ał od n iego sa 
tysfakcvi lub wydania panny. M yśli takie przy­
chodzimy mi nawet do g ło w y , ale gdym  rozw a­
ży ł, że oni tyle chw il szczęśc ia  spędzili juz ze 
sobą, k azałem  służącem u zaw rócić _ konie do 
W arszaw y i rzekłem: N ie chcę jej ohociażby mia
ła  m ilion posagu!

O jciec mój, zasłaniając m nie od w stydu, za 
p ła c ił m oje d ługi a ja postanow iłem  sobie że m e 
zajm ę s ię  żadną panną.

Pan G rodzki um iał dobrze rzeczy poprow a­
d zić , bo przetrzym aw szy pannę u siebie przez 
tydzień , napisał do W ojew odzicow ej, że y mu 
p rzysła ła  50 ,000  po ciotce zaraz w g ot,^ ° e' 1 

I rewers h ipoteczny na jeg o  im ie na drugie D0,uuu.

B ied na W ojew od zicow a m usiała p rzystać na 
w szystk o , a dzisiaj G rodzcy  nie mają juz ani gro ­
s z a 'i  m ieszkają przy  m atce na łaskaw ym  Chle­
bie, gd zie zięć bije lu d zi i k łóci się z całym

d°N a mT ad eu sza  W o lę  spadła  sukcessya po bab­
ce i ożen ił się  z E lw irą , która kochała go p ia -  
w dziw ie, a C ecylia  je sz cz e  je st  panną.

H enryk na tydzień  przed  weselem chcąc 
sta ^  p ien ięd zy , n ap isa ł list do.jednego ze zn ajo­
m ych, donosząc mu, że zem  się  z panną m ającą
ograniczonych rodziców , ale m e szpetną i  boga­
tą"  oraz żen ie  m ogąc już dostać p ien ięd zy  w  W a r­
szaw ie, ucieka się z prośbą do m ego o p ożyczk ę  

■1 000 złotych , które pow roci mu za dni d ziesięć .
’ L is t  ten, przez om yłkę, zam iast do przyjaciela

zaadresow ał do panny C ecylii, której m iał p o ­
słać książki i słod ki b ilecik , a b ilecik  d ostał się

P lT a  om yłka otw orzyła  o czy  Referentowskirm  

L E ™  w trupie M tystów  „

H. PrzgbyslawskL



■wiązania nie wychodzą za granicę możliwości. 
Przedewszystkiem zaleca utrzymanie porządku. 
Monitor Toskański upatruje w tych słowach nowy 
powod zachęcania do spoko;ności i wytrwania. 
Gazeta Parmeńska ogłasza: Wiemy że naszych 
reprezentantów cesarz przyjął z wielką życzliwo­
ścią i przemówił do nich słowa zachęcające. De 
putacya wkrótce do Parm y powróci.

(Nord.)

O STATNIE WIADOMOŚCI.
W czorajsze gazety przyniosły wiadomości g ro­

żące wojną, dzisiejsze za to pocieszają nadzieją 
pokoju. Kolejne takie przemiany uważamy od 
kilkunastu tygodni. Zdaje się że dziennikarze 
zniewoleni zapełniać obszerne kolumny pism swo 
ich, snują płótno Penelopy, i co dziś ogłoszą to 
zbijają nazajutrz.

Dziennik Independance Belge tak pisze: Odezwa 
gabinetu Angielskiego do Francuzkiego, z powo­
du wojny Hiszpanii z Marokiem, wydawała nam 
się podejrzaną i w rzeczy samej gabinet L on­
dyński nie tylko nie oświadczył że chce orężem 
bronić sułtana Fezu przeciw wojskom Hiszpanii, 
lecz oznajmić kazał przez posła swojego w M a­
drycie, że wcale mieszać się nie będzie do tej 
■wyprawy, jeżeli ona ograniczy się stosownie do 
zapewnień danych przez gabinet Hiszpański

Spraw y marokańskie odwróciły uwagę od 
W łoch lecz ta kwestya znowu z całą mocą wystą­
pi. Najświeższy artykuł Constitutionelu ma bronić 
polityki cesarskiej, powiemy o nim obszerniej, 
skoro tylko dojdzie do rąk naszych.

Położenie TVłoch nie przestaje być wątpliwe 
i przykre mimo zaręczeń cesarza Napoleona I I I  
że nie będzie zbrojnej interwencyi. Nie wolno 
im ani przyłączać się do Piemontu, ani utwo­
rzyć osobnego państwa i mają do wyboru albo 
tymczasowość, a za nią idzie niedostatek skarbu, 
niełady zaburzenia, albo powrót książąt. Anglia 
rozumie to stanowisko i dla tego żąda żeby na 
kongresie nie poprzestano na prostem uznaniu 
warunków traktatu w Zurich zawartego.

Paryż, 23 października. Constitutionel w arty­
kule przez p. Grandguillot podpisanym, odpo­
wiadając na zaczepki dzienników angielskich z 
powodu mniemanej niepewności, w polityce cesa­
rz a  względem W łoch, wyjaśnia, jaki był cel woj­
ny  włoskiej i jakie osiągnięto korzyści, a przy- 
tem dowodzi, że dzienniki angielskie same z so­
bą w sprzeczności zostają.

Marsylia, 24 października. Z M aroko pod 17 
b . m. donoszą, że generał M artimprey tegoż dnia 
wyjechał z Nemours do wielkiego obozu w Kifs, 
k tóry z portem Nemours połączono drogą i linią 
telegraficzną. W ojsko jest w pogotowiu. O sa ­
d źcy , jak  się w listach wyrażają, sądzą że wkró­
tce będzie wymierzona sprawiedliwość Za mor­
derstwo popełnione na robotnikach a nawet 
dzieciach, że rząd zażąda wynagrodzenia szkód 
zrządzonych przez Marokańczyków, i że spro­
stowanie granicy da im jakąś rękojmię bezpie­
czeństwa.

Kolumna generała Durrica, zmuszona dla za­
opatrzenia się w żywność w Sebdut pozostać, 
donosi, że M arokkanie w A as-el-A in spalili ży­
wcem Francuzów  wziętych z dnia 31 sierpnia 
w niewolę. W ojska z niecierpliwością oczekują 
pory do pomszczenia swych braci.

Londyn 25 października. Parlam ent angielski 
odroczony został na czas od 27 października do 
15 grudnia, a wtedy znowu ma być odroczony 
aż do Lutego w roku przyszłym.

Korrespondencye z Paryża w Times i Morning 
Post, ogłoszone nie wierzą że sprawa Marokku 
nastręczała tak wielkie zawikłania. Wiadomości 
z New-Yorku nadeszły, że prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki broni praw Rządu ame­
rykańskiego co do wyspy San-Juan. W W ene­
zuela konstytucyoniści biorą górę.

Londyn, 24 października. Daily-News ogłasza 
odpowiedz cesarza Francuzów daną deputacyi to ­
skańskiej, w ten sposób: Cesarz powiedział że 
l est ^ 1̂ .zany zobowiązaniami względem A ustryi, 
że W łosi powinni oceniać wielkie korzyści odnie­
sione w wojnie. D odał i e Piemont otrzyma P a r ­
mę i Placencyą, a w Toskanii książę Ferdynand 
przywrócony na tron do jego rodziny należący] 
zaprowadzi nową admimstracyę. W łosi m oo-ą 
być pewni mojej sympatyi, rzekł w końcu.

Marsylia, 24 października. Z K o n s ta n t y n o p o la  
d o n o s z ą ,  że  14tu m ło d z ie ń c ó w ,  u c z n ió w  s z k o ły  
M a r y n a rs k ie j ,  r z u c o n o  z p rz y w ią z a n e m i  d o  n ó g

kulami, do Bosforu, za to że godzili na życie 
sułtana.

Wiedeń, 24 października. Na pierwszego p e ł­
nomocnika A ustryi w Zurich, w miejsce hr. Col- 
loredo, mianowano hr. Karoly.

Paryż 2h października. Z Rzymu pod 22 b. m. 
doniesiono, że się tam obawiano stawiać między 
przedniemi strażami wojsk papiezkich i rom ań­
skich. Z Neapolu pod tąż datą donoszą, że co­
raz nowe wojska zaciągają; król odbywa prze­
glądy wojsk i fortec; cztery neapolitańskie fre­
gaty wciąż krążą przy brzegach Romanii, król 
neapolitański wydał świetny obiad na cześć je ­
nerała Rognet przybyłego z missyą nadzwyczaj­
ną od cesarza Francuzów.

Kassel 26 października. Izba niższa rozbierała 
wczoraj na posiedzeniu tajnem wniosek p. H er- 
rlein, aby Kurfirsztowi przedstawić adres w ce­
lu przywrócenia konstytucyi z 1831 r. i większo- 
ścią 21 głosów przeciw 15, polecił komitetowi 
szczegółowemu zdanie sprawy.

Lonoyn 26 października. Daily News utrzym uje 
że Hiszpania rozpoczyna niesprawiedliwie wojnę, 
ponieważ Marokko przystaje na wszelkie słuszne 
żądania. Gdyby H iszpania chciała rozszerzyć 
posiadłości, aby przez to sama a następnie i 
Francya owładnęły bramę do morza Śródziem ­
nego, w takim razie Anglia musiałaby postępo­
wać ostrożnie, a wrazie potrzeby nawet z siłą 
przeciw takim zamiarom.

(Anz. Ztg., Schl. Ztg., Nord, Ind. Bel.)

WIADOMOŚCI 0  HANDLU ZBOŻOWYM.

Gdańsk, 22 października 1859 r. — Cały upły- 
niony tydzień był dżdżysty i wietrzny, przy d o ­
syć ciepłej jak  na porę roku tem peraturze. Zasie­
wy zimowe w ogólności bardzo pięknie powscho- 
dziły.

Na targach angielskich w cenie przenicy ża­
dnej nie było zmiany, lubo ożywienie nie co się 
zatrzymało. Całotygodniową podwyżką zaledwo 1 
sz. na kwarterze można oznaczyć. Siewy w A n ­
glii rozpoczęły się i dotąd przynajmniej w do­
brych postępują warunkach.

Targi szkockie irlandzkie i prowincyonalne 
wiele przedstawiały ruchu, a ceny więcej od 
londyńskiego bo 2 szyi. na kwarterze podniosły 
się.

W  Belgii i Hollandyi stan rzeczy się nie zmie­
nił.

W e Francyi po gwałtownem ożywieniu, targi 
zbożowe nieco ostygły, w cenach jednak nie ty l­
ko nie było zniżenia lecz według ostatnich wia­
domości trzymający zboże, podnieśli swoje p re­
tensje a młynarze tym wymaganiom musieli się 
poddać.

Na naszej giełdzie nie było ruchu. Kupujący 
wymagali zniżenia któremu się nie chciano pod­
dać, małe więc tylko partje przechodziły z rąk 
do rąk i to po słabych zeszło tygodniowych ce­
nach, a często bez małej ofiary, nie podobna by 
ło zdecydować interesa.

Z żytem przeciwnie ceny o 12 do 18 guld. się 
polepszyły; żyto płacono 285 290 do 295, a p ru ­
skie dochodziło do 300, przy  dobrej ochocie do 
kupna. Na odstawę wiosenną skontraktowano 
30Ó łasztów po 300 guld. łaszt-

W ciągu tygodnia sporzedano na giełdzie ła ­
sztów pszenicy 495, żyta 275, jęczmienia 55, o 
wsa 5, grochu 50.

Płacono za łaszt przenicy wagi holend, od 126 
do 130, guld. prusk. od 375 do 420, wagi polslc. 
od 236 do 245, od złp. 30 gr. 29 do" złp. 34 
gr. 24 za korzec.

Płacono za łaszt przenicy wagi holend. od 131 
do 134, guld. prusk. od 432 do 452 %, wao-i 
polsk. od 247 do 252, od zip. 35 gr. 23 do złn. 
37 gr. 13 za korzec.

Płacono za łaszt przenicy wagi holend. od 
1244 do 137/s. guld. prusk. od 470 do 495, wa­
gi polsk. od 253 do 259, od zip. 38 o-r . 29 do 
złp. 40 gr. 29 za korzec.

Płacono za łaszt żyta wagi holend. 130 guld 
prusk. od 285 do 300, wagi polsk. 245, od 25 
gr. 12 do zip. 26 gr. 23 za korzec.

Płacono za łaszt jęczmienia wagi holend. od 
107 do 120, guld. prusk. od 230 do 324, wagi 
polsk. od 201 do 226, od zip. 20 gr . 15 do z! d 
28 gr. 19 za korzec. °

Płacono za łaszt grochu wagi holend. -  o-uld, 
prusk. od 285 do 336, wagi polsk.—od złp. 25 
gr. 12 do 29 gr. 18 za korzec.

• ^>rnCf  T.oru.ń Przebyło łasztów  przenicy 113, 
zyta J4, siemienia 32, belek sosnowych 7,425 ba­
li 56 sztuk.

W oda 3 "  pod zero.
W  drzewie sprzedano, 

belek sosnowych:
2400 ■%," 25' dług. po 8 sr. gr. kubik
400 » /13 26' i. 8 ,

murłat:
300 30'. 7 .  .

Okrąglaków:
1600 11' 42 kopa 210 tal.
I860  ̂ >yi3 25' * 286 ,

okrąglaków pięknych:
2400 7 , j  43 ' ,  550 »

sliprów:
7 V 2° ° i  v  , P °  3% sl. gr.7 kop. bali kowna 1280 tal.
60 kop. klepek kopa 46

K ursa zamian: Londyn 197%, Am sterdam  lOL 
H am burg 44%.

Aleksander M akowski.

W iadomości bibliograficzne.

Trzy śpiewy z komedyi Staroświecczyzna i PostęP 
czasu, to jast: P o lo n e z , K . Kurpińskiego; MdZUr, J . Ń' 
Nowakowskiego, i KnikOWlflk z towarzyszeniem forte­
pianu, słowa J. N. ICamińskiego, wyszły nakładem lito­
grafii Ju l ia n a  M uller, przy ulicy Senatorskiej, wprost 
XX. Reformatów, N r. 2 0 i są do nabycia w składach 
muzycznych w W arszawie, na prowincyi: u A rtza w L u­
blinie i Hrubieszowie, u O rgelbranda w W ilnie, u Sta' 
blewskiego w Płocku, po kop. 3 7 i pół. Czytelnia J«' 
liana Muller, k tóra bywa pomnażaną różnemi dziełami hi" 
storycznemi, naukowemi i romansami pomnożoną zostab* 
Burow, L ekarz w małem miasteczku; Dmochowski No­
we drogi, opowiadanie i marzenia ziemianina; P ług, Duch 
i Krew, kilka zarysów z życia tow arzyskiego; Ż m ije w s k i  

Sceny z życia koczującego; K raszew ski, Nowe studja li* 
terack ie  i t. p . Cena abonamentu, miesięcznie kop. 60<

—  Poszyt Iszy  Zbioru przepisów dotyczących uregu­
lowania stosunków włościan, osiedlonych w dobrach pry­
watnych w Królestwie Polskiem , wyszedł z druku i jest 
do nabycia u p. A . Siedlewskiego, mieszkającego prz)’ 
ulicy Leszno, w prost kościoła X X . Karmelitów Nr. 720 
w dziedzińcu na 1 p ię trze . Cena poszytu Igo wraz z bi­
letem na poszyt lig i;  rs . 1 .

O G Ł O S Z E N I A

ZAK ŁAD
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWO-LESNY

PODPISANYCH.
Ma honor polecić Szanownym Właścicielom Gorzelń1 

K O PER EK  do dystylowania, który w oryginalnych workach 
sprzedaje. O strowski i Spółka,
przy ulicy Rymarskiej, pod N r. 742 wprost Kom. Skarbu-

Zagraniczne Meble koszykowe.
Niżej podpisany, poleca Szanownej Publiczności swo~ 

je  wyroby zagranicznych mebli Koszykowych, jako tol k a - 
napy, io te le , Jb oteliki dla dzieci, Krzesła, Stoły zwyczaj­
ne i stoły do kwiatów, A ltany bluszczowe, ściany i Zagię­
cia, Paraw any, klatki i altanki dla ptaków, Serwantki, ko- i 
szyki do negliżu, papieru, kluczy i robótek, kołyski, wo- 
ziki i t. d .—  W szystko to nabyć można w rozmaitych gu­
stach i formatach za cenę przystępną. Zamówienia zaś 
wszelkie przyjmuję tak że i te jak  najakuratniej wykony­
wam.— Szymon Czernfejewski, Fabrykant Zagranicznych 
mebli koszykowych przy rogu ulicy A lexandryi i Tamki 
pod N r. 2849 .

Podpisana rodem Francuzka, ma zaszczyt po otrzy­
maniu upoważnienia od Rządu, zawiadomić Szanowną pu­
bliczność, iż otworzyła:

Pensję W yższy Żeńską w  mieście Piotrkowie
przy Kolei Ż elaznej.— Piotrków d. 15 Paźdz. 185 9 roku 

A m ńuiidc  K ostk icw icz  nee Bazin.

Sprostowanie. W  felietonie z dnia wczorajszego, 
w szpalcie pierwszej wierszu szóstym, zamiast: 
W  tydzień potem mój przyjaciel jadąc w Lubel­
skie do wojewodzicowej, poioinno być W  tydzień 
potem mój przyjaciel jadąc w Lubelskie, zabrał 
mnie z sobą do wojewodzicowej.

T E A T R  W I E L K I  J u t r o .   ------
w Drukarni J . Jaworskiego— WoIno drukować-W arszawa dnia 16 (28) Października 1859 r .-S ta rszy  Cenzor, F. S o b ieszcza ń sk i


